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Wystąpienie hrabiego Chamborda (zobacz 
atnie telegramy“ w wczorajszym numerze K u- 

y e r a) jest faktem tóm większćj wagi i donio­
słości, że przypada właśnie w czasie, w którym 
republika francuzka idzie w dyskredyt i w którćj 
radykalizm i nieodstępna jśj straszliwa siostrzy- 
ca, furya mordu, pożogu, i kommunizmu poczyna 
przestraszać samych już nawet republikanów. Z 
tego też powodu pismo hr. Chamborda a raczói 
orędzie jego do narodu francuzkiego zasługuje ze 
wszech miar na to, aby mu kilka słów poświęcić. 
Hr. Chambord czyni słusznie, że nie wyświeca wy­
padków z r. 1873, tćj chwili, w którój korona 
francuzka była tak blisko niego, iż potrzebował 
ręką tylko sięgnąć po nią i włożyć ją na głowę. 
Wyświecenie takie byłoby nie na czasie, a wy­
wołując niezawodnie nową odpowiedź ze strony 
tych, do których byłoby zwrócone, wprowadziłoby 
nowe może nieporozumienie między dwiema linia­
mi dynastyi francuzkiej. Hr. Chambord nie wy­
mienia zatóm osób, nie wyłuszcza obszernie po­
wodów, które zniewoliły go do nieprzyjęcia w 
czasie tym korony, przyrzeka to uczynić w stó- 
sownej chwili, wspomina tylko pobieżnie, że in­
trygi polityczne sprawiły to, iż nie ziściły się 
nadzieje przeważnej części narodu francuzkiego, 
pragnącego przywrócenia monarchii, z powodu 
czego Francya zamiast króla otrzymała „ma- 
jordoma.“ Aluzya ta trafna i porównanie szczę­
śliwe a wymierzone do tych, co nie szczęścia na­
rodu, ale własnego szukają wyniesienia. Przypo­
mnienie to historyczne, zohydzające wszystkich 
w ogóle demagogów francuzkich, łudzących lud 
francuzki czczemi frazesami wolności republikań­
skiej, nieomieszka zapewnie zyskać dla hr. Cham­
borda poklasku narodu, który lubi i któremu 
imponuje każde dowcipne słowo, choćtrp zaprawio­
ne sporą dozą ironii i szyderstwa. Hr. Cham­
bord dbały zawsze, jak mówi dalój w swóm pi­
śmie, o godność królewską i wielkość swego posłan­
nictwa, nie mógł też wówczas przyjąć ofiarowa­
nej sobie korony, ho chciał pozostać wiernym 
swej przysiędze, że nigdy nie chce byó królem 
jednój frakcyi, jednego stronnictwa. To też i dziś 
nie przyjmuje hr. Chambord opieki ze strony lu­
dzi, co żyją ułudą i utopiami, t.j.ze strony tych, 
co pragną pogodzić rewolucyą i jśj zasady z za­
sadami prawowitej władzy, nie szuka pomocy ani 
u bonapartystów, ani u tych republikanów, eoby 
zgodzili się na przywrócenie monarchii, byle taż 
zawarła sojusz z rewolucyą. Hr. Chambord szu­
ka tylko poparcia i pomocy u ludzi uczciwych; 

iśj zbrojny w tę potęgę i ufny w pomoc Bożą, 
do oświadcza w końcu, iż silnem jest jego postano- 
'*■ wieniem, a zarazem i obowiązkiem, uratować Fran- 
- cyą, ku czemu też potrzebne posiada siły.

Nie zwykliśmy nigdy występować w roli 
proroków politycznych, dla tego nie chcemy 

°8) stawiać tu horoskopów przyszłości i dochodzić, 
“ czy usiłowania hr. Chamborda pomyślnym uwień­

czone zostaną skutkiem, przyznać wszakże mu- 
1 simy, że chwila, w którój wystąpił, trafnie jest 

obraną i grunt dostatecznie uprawiony, by rzu­
cone weń ziarno owoc wydało Wszystkie do­
tychczasowe rzeczypospolite we Francyi pokom- 
promitowały się i dowiodły swej niemocy i trwa­
łości życia. Pierwsza -republika, skonała sro­
motnie i potrzeba było geniuszu Napoleona I, 
ażeby podźwignąć z upadku, pohańbienia i nie­
słychanej sromoty, jaką Francyą pokryły krwawe 
rządy ówczesnej rzeczypospolitej. Byt drugiej 
rzeczypospolitej jeszcze był krótszy, a koniec 
jeszcze sromotniejszy. Grzechy nieudolności pre- 
zydenta-poety Lamartina, błędy doktrynerskich 
teoryi Ludwika Blanca, musiał Cavagnac zma- 
zywać w potokach krwi na ulicach Paryża, aby 
ocalić Francyą przed podbechtanym pauperyzmem 
i teoretycznym komunizmem. Garstka szermie­
rzy republikańskich, co urządzili naówczas farsę 
republikańską, pierzchła przed „awanturnikiem11 
z Boulogne i Strassburga, którego całą siłę sta­
nowiły jedynie trądycye pierwszego cesarstwa. 
Rządy dzisiejszej rzeczypospolitej aż nadto są znane. 
Nieszczęsny kulturkampf zmusił całą Francyą 
katolicką, duchowieństwo i lud prawowierny do 
walki przeciw dzisiejszym naczelnikom rządu re- 
publikańskiego, uo walki w obronie praw Ko­
ścioła, w obronie tych najtrwalszych i jedynie 
bezpiecznyc^ społeczeństw i organizmów

' polityczny011- , lizm, trącący już mocno
omuną z r- lb‘lr-leJe się, że sję tak wyrazim,

fcołui®rz wszystkim klasom posiadającym,
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trwoży samych republikanów, przeraża wszystkie 
klasy, posiadające jakąś własność, zniechęca do 
repnblikanizmu nie tylko większych przemysłow­
ców i handlarzy, co fanfaronują liberalizmem, 
ale i małego kupca, rzemieślnika, szukającego 
uczciwego zarobku w pracy i oszczędności. 
Uchwała Rady municypalnój Paryża, o którój 
wczoraj pisaliśmy, wywołała, jak pisze nasz ko­
respondent paryzki i stwierdza to sprawozdawca 
N a t. Z t g., w świecie kupieckim i przemysło­
wym jak największe oburzenie. Księgarze i na- 
kładzcy, mieszk jący przy ulicy „Bonaparte,“ mimo 
że Rada municypalna nadała ulicy tój miano 
Guttenberga, założyli protest przeciw barbarzyń­
skiemu temu ostracyzmowi republikańskiemu. 
Republikanin p. Rauc nazwał w dzienniku p. 
Gambetty, Republique française, postano­
wienie Ridy „petit“ i „manquant de tact.“ Re­
publikańska National ze szczypiącą ironią 
i dojmującym sarkazmem wyszydza uchwały 
municypium paryzkiego. Korespondent K re u t2 
Z t g. donosi, że ogólne to oburzenie, jakie 
obecnie panuje w Parj żu i przenosi się na kraj 
cały, zmusi prawdopodobnie ministra spraw we­
wnętrznych, p. Lepère do tego, że nie potwierdzi 
tego „berostratowego“ aktu komuny paryzkiój. Za­
targ pomiędzy senatem a Izbą deputowanych, po­
między p. Juliuszem Simonem a Leonem Gambettą 
zaostrza się coraz bardziej. Na przedwczorajszóm 
posiedzeniu komisyi senatowój, na którem, jak 
to wczoraj donosiliśmy, odrzucono cały projekt 
szkólny Ferry’ego, rzucił Simon znajdującemu 
się na posiedzeniu ministrowi oświecenia stra­
szliwą w twarz obelgę, zowiąe projekt jego ha­
niebnym (honteux). P. Ferry milczał i zaledwie 
mniejszości komisyi powiędło się nakłonić swego 
prezesa, iż łagodząc pierwsze swe wyrażenie, 
nadał projektowi miano „doulereux.“ Spór po­
między Simonem a Gambettą, którego p. Ferry 
posłusznóm jest tylko narzędziem, ma głębsze 
nadto znaczenie. Chodzi tu o dyktaturę. Simon 
posiada wielu zwolenników, chociaż daleko mu 
bardzo do tój popularności, jaką posiada Gambetta. 
Ale we Francyi przewaga jednostki nie jest 
długo cierpianą, jeżeli nie opiera się na takim 
geniuszu, jakim owładnął i podbił całą Francyą 
Napoleon I. Gambetta to nie Napoleon I, achciał- 
by nim być koniecznie na polu parłamentar- 
nem i to nie tylko w Izbie deputowanych, gdzie 
przewodniczy obradom, lecz pośrednio także 
w senacie. To może i musi wydawać się nie- 
znośnóm tym klientom exdyktatora, którzy po 
zmianie większości senatu i ustąpieniu Mac 
Mahona uważają wszelkie niebezpieczeństwo za 
zażegnane i nie widzą powodu, dla któregoby 
mieli dalój zadawać gwałt samodzielności su ojej 
i chęci do prowadzenia akcyi na własną rękę 
W łonie zatem samych republikanów zanosi się 
na konflikt i rozdwojenie, z czego zecbce za­
pewne skorzystać radykalny p. Clemenceau, po­
zujący już dziś bardzo umiejętnie na dyktatora 
Francyi, by następnie oddać berło panowania 
czerwieńszym jeszcze żywiołom. Ważą się dziś 
losy Francyi, że w tój chwili występuje hr 
Chambord i przypomina narodowi łrancuzkiemu 
wielką jego przeszłość dziejową.

Na chwilę tę, w którój zużyje całkiem 
swe siły rzeczpospolita i odegra swą rolę, na 
chwilę tę ogólnego zamętu i anarchii czeka i ks. 
Hieronim Napoleon. Czy dorósł on do walki z 
prawowitym spadkobiercą tronu francuzkiego, czy 
Francya przeniosłaby tego reprezentanta cezary- 
zmu demokratycznego, nie dającego nawet tój 
rękojmi, że żądny sławy naród francuzki nowemi 
okryje wawrzyny i stawi na czele Europy, 
Henryka V, który Francyi daje przynajmniej 
wszelkie gwaraneye utrzymania ładu i porządku 
społeczno-politycznego, opartego na zasadach 
chrześciaństwa, — tego trudnego do rozwiązania 
problemu nie będziemy rozstrzygali, i kończąc rzecz 
naszą o Francyi, notujemy stanowisko, jakie Niem­
cy i prasa ich urzędowa zajęła w ob^c dzisiej­
szego rozwoju wypadków i toczącej się walki kul- 
turnój we Francyi. Niemiecka, mianowicie pru­
ska prasa urzędowa zapisuje tylko, o ile potrzeba, 
szczegóły, dotyczące obrad w ciałach prawoda­
wczych, a żadnych nie robi nad niemi uwag i nie 
ocenia sytuacyi i tego zamieszania, jakie zapa­
nowało dziś we Francyi. Ta powściągliwość pru­
skich organów jest zastanowienia godnąj Ks. 
kanclerz czeka widocznie także na tę chwilę, w 
którój fale radykalizmu francuzkiego wyżej się 
jeszcze podniosą, lub wrogie sobie stronnictwa 
rezpoczną na dobre walkę o panowanie nad Fran­
cyą. Z drugiój strony widać w prasie urzędowój

pruskiej pewne kokietowanie o przyjaźń rosyjską. 
N o r d d. A 11 g. Z t g., która niedawno temu wi­
działa się spowodowaną, jakeśmy to swego czasu 
donosili, skarcić dość surowo rosyjską urzędową 
Agence russe, dzisiaj nie tylko milczy w obec 
nieustannych inwektyw i ataków pism rosyjskich 
na politykę ks. Bismarcka, ale nawet broni po­
stępowania rządu rosyjskiego w walce jego z so 
cyalizmem i gromi tych korespondentów, co o 
Rosyi niesłychane, jak twierdzi, podają baśnie i 
starają się ją zohydzać w obec Europy. Zapisu­
jąc fakt ten, nie chcemy tu dalszych wywodzić 
zeń konsekwencyi, i robić konjektur o tworzą­
cych się nowych aliansach, i przywodzimy fakt ten 
tylko na dowód, że stan dzisiejszy we Francyi nie 
pożostaje bez wpływu na ogólną politykę i stać 
się może wkrótce pierwszorzędną kwestyą euro­
pejską.

To napisawszy, nie możemy z powodu szczu­
płych ram pisma naszego dokładniój się przyjrzeć 
innym sprawom politycznym. Nie podają nam też 
do spraw tych żadnych nowych szczegółów 
dzisiejsze telegramy. Kilka nowin dostarcza, jak 
zawszę, tak i dziś Wschód, ta kraina ciągłych 
niespodzianek. Zadnój przecież wiadomości, ztam- 
tąd przychodzącej, nie możemy podać za pewnik, 
gdyż -sytuacya codziennie się zmienia na Wschodzie 
pod wpływem kaprysów sułtana i przeciwnych 
dążności i prądów polityki mocarstw zachodnich 
w walce ich z Rosyą. I tak dzisiaj donosi 
nam telegraf, że w nowo utworzonem ministe- 
ryum zajdą niezawodnie nowe zmiany. Mi­
nister wojny Osman basza, minister spraw we­
wnętrznych Kadri basza i minister sprawiedliwo­
ści fc/iud dusza mają podobno otrzymać dymisyą.
— Wiadomości nadchodzące z Rumelii, brzmią 
niepomyślnie. Do Politische Corres p. 
donoszą z Carogrodu, że stósunki pomiędzy Por- 
tą a Aleko baszą są bardzo naprężone. Przy­
czyną tego ma być ociąganie się z jednej strony 
Porty z uznaniem kilku urzędników wsehodnio- 
rurnels .ich, zamianowanych przez Aleko baszę;
— z drugiój strony miał Aleko basza dać Por­
cie powód do niezadowolenia postępowaniem 
swóm przy repatryacyi rumelskich mahometan.

Stronnictwa
w parlamencie niemieckim.

Klęska stronnictwa narodowo-liberalne- 
go, które stanowiło dotychczasową większość 
parlamentarną, odkryła głębokie rany, jakie 
od dawna trawiły parlamentaryzm niemiecki. 
Ks. Bismarck zdołał wprawdzie przez zbli­
żenie się frakcyi katolickiej do stronnictw 
konserwatywnych przeprowadzić swe plany 
ekonomiczne, atoli w stałość tego sojuszu 
uwierzyć nam niepodobna, gdyż borusiańsko- 
protestanckiej polityki kanclerza niepodobna 
pogodzić z zasadami wyznawanemi przez 
centrum, -— mamy też to przekonanie, iż 
centrum nie wyprze się swych zasad i nie 
sprzeda ich za miskę soczewicy kanclerskich 
względów. Dopóki zresztą trwać będzie wal­
ka kulturna, dopóty i mowy być nie może 
o trwałości zbliżenia się katolików niemie­
ckich do rządu i o jakichś „pacta conventa“, 
których istnieniu prasa katolicka w Niem­
czech najstanowczej zaprzecza. Nie braknie 
też nakoniec stronnictwu centrum gorliwych 
współzawodników w ubieganiu się o zaszczyt 
należenia do stronnictwa rządowego, a poni- 
żającjm jest mianowicie serwilizm, z jakim 
odepchnięte co dopiero stronnictwo narodo- 
wo-liberalne oblicza już naprzód, kiedy znów 
będzie mogło odzyskać utraconą łaskę kan­
clerską. Organa liberalne przypominają czy­
telnikom swoim, że w r. 1881 kończy się 
termin dwóch pełnomocnictw, danych rządo­
wi przez liberalizm: siedmiolecie wojskowe 
i pierwszy okres ustawy przeciwko socjali­
stom. Na marzec i kwiecień r. 1881, a ra­
czej na poprzedzającą te dwie daty sesyą 
parlamentarną, liczą z pewnością M a g d e b. 
Ztg, Nat. lib. Corresp. i inne, spo­

dziewając się, że po takich doświadczeniach 
w uległości względem rządu, jakiej dowody 
dało stronnictwo narodowo-liberalne, nikt go 
w ustępstwach i ślepem posłuszeństwie dla 
ks. Bismarcka prześcignąć nie zdoła.

Stronnictw w parlamencie niemieckim 
liczymy pięć, a właściwie siedem: centrum, 
niemieccy konserwatyści, stronnictwo cesar­
skie, narodowo-liberalni, postępowcy, Alzaci, 
socyaliści, — oprócz tego zaś zasiada na 
lawach parlamentu niemieckiego reprezenta- 
cya naszego Księstwa i Prus Zachodnich 
w liczbie 14 posłów.

Centrum, które w ostatnich wyborach 
znacznie wzrosło liczebnie, składa się z ró­
żnych żywiołów. Jądro jego stanowd szlachta 
westfalska, nadreńska i ślązka, dalój zastęp 
duchowieństwa i inteligencyi, wybranej z ró­
żnych dzielnie państwa pruskiego; idą po­
tem Bawarzy i katolicy z innych części Nie­
miec, dalej hanowerscy partykularyści i ho- 
spitanci, nakoniec kilku posłów z Ziem pol­
skich, Ślązka, Prus i Warmii. Zawistni pod- 
strzegacze centrum przepowiadają temu stron­
nictwu rychły upadek, albo raczój rozpadnię- 
cie się i zmknięcie w dwóch innych frak- 
cyachj^-ionserwatywnej i liberalnej. Nam 
zdanie to najzupełniej zdaje się fałszywem, 
być może, iż wskutek agitacyi dr. Siegla pe­
wna część posłów bawarskich, nie chcąea 
uznać federacyjnych dążności centrum, odłą­
czy się od tego stronnictwa; być może, iż 
Hanowerczycy nie będą upatrywali korzyści 
w połączeniu z frakcyą, stojącą po stronie 
rządu, — atoli nawet gdyby te przewidywa­
nia ziścić się miały, zawsze pozostanie wła­
ściwe jądro frakcyi, zmierzające do przepro­
wadzenia swego programu na chrześciańskich 
podstawach, i te tóż chrześciańskie zasady 
zdołają w ramach jednego stronnictwa utrzy­
mać i postępowego adwokata o demokraty- 
cznórn nieco zacięciu, i niemieckiego magnata 
o feodalnych nieco reminiscencyaeh. Centrum 
się nie rozpadnie.

Dwa stronnictwa konserwatywne: nie­
mieckie i cesarskie (deutsch - conservative 
i deutsche Reichspartei) przedstawiają obraz 
wielce odmienny. Pierwsze ma rzeczywiście 
jakieś zasady, jest przeciwległym biegunem 
postępowców i reprezentuje protestancką prze­
szłość Niemiec, podczas kiedy postępowcy 
uważają siebie za wcielenie demokratycznój 
przyszłości Niemiec. Konserwatyzm tego 
stronnictwa jest nieco skostniały, ekskluzy­
wny, protestancki, wsteczny, idea pruska gó­
ruje w nim nad innemi, uprawnienia innych 
narodowości nie uznaje. Cesarscy — to 
partya Bismarck sans phrase, których od­
zwierciedleniem jest organ ambasadorów 
Post; składa się to stronnictwo z ludzi 
najpowolniejszych dla zamiarów ks. kancle- 
lza, nazywających siebie wolno-konserwaty- 
wnymi, co ma znaczyć wolnymi od wszelkich 
zasad politycznych. Czyn i chrest wielką 
u nich odgrywa rolę.

Mówić dzisiaj ohszerniój o stronnictwie 
narodowo-liberalnem byłoby nosić drwa do 
lasu. Przez lat 11 wodziło ono rej w Niem­
czech i doprowadziło rzeczy do tego smu­
tnego rozbicia, w jakiem się dzisiaj samo 
znajduje i w jakie Niemcy wtrąciło. „Kom­
promis“ był tym szarlatańskim elixyrem, 
który podtrzymywał jego życie, kompromis,’ 
pozwalający mu pod hasłem: wolności i ró­
wności zrzekać się najżywotniejszych swobód 
i wolności ludu, zagwarantowanych konsty- 
tucyą, na rzecz wszechwładzy państwa i jego 
reprezentanta, ks. Bismarcka. Fundamen­
talne artykuły konstytucji obalał ks. kan-



clerz za ich pomocą jak domki karciane; 
język trzech milionów Polaków wyrzuciło to 
stronnictwo, nazywające się narodowem, z u- 
rzędowego życia i ze szkoły, jak stary ru­
pieć; zgodziło się na siedmiolecie wojskowe, 
na ustawę antisocyalną, zniosło ustawy prze­
ciwko lichwie, pod 'względem ekonomicznym 
przeprowadziło politykę najczystszego man- 
szesterstwa, a pod względem religijnym prze­
prowadzone za jego pomocą ustawodawstwo 
kościelno-polityczne miało tylko być etapem 
do zupełnej bezwyznaniowości. — Obok nich 
istniejące stronnictwo postępowców, które tak 
samo, jak narodowo-liberalni poniosło przy 
ostatnich wyborach do parlamentu znaczną 
klęskę, przedstawia żywioł demokratyczny, 
opozycyjny, skrajny, który jednakże mimo 
swych zasad wolnomyślnych, ani względem 
Kościoła, ani względem Polaków nie umiał 
się utrzymać na stanowisku, przez program 
jego przepisanym. „Pragnęli wolności a Boga 
nie znali.“ Z ław tego stronnictwa za- 
brzmiało po raz pierwszy dnia 7 lipca r. b. 
hasło: „precz z Bismarckiem!“ Eugeni Ri­
chter powiedział: „dopóki cały system rzą­
dowy kanclerza nie ustanie, dopóki kanclerz 
sam nie przestanie rządzić, dopóty w Niem­
czech nie będzie spokoju. Słowna te znaj­
dują coraz większy odgłos w kraju, nawet 
u tych, którzy niedawno jeszcze należeli do 
największych wielbicieli kanclerza.“

Jak się ułożą stósunki stronnicze w par­
lamencie, mianowicie wobec nowego projektu 
zmiany konstytucyi cesarstwa, trudno dzisiaj 
przewidzieć. Stanowisko centrum, niemie­
ckich konserwatystów i postępowców jest dla 
nas jasne; stronnictwa te nie zmienią zape­
wne swego programu i ostoją się w swym 
dotychczasowym składzie. Cesarscy prawdo­
podobnie się rozpadną; jedni pójdą pomno­
żyć szeregi konserwatystów, drudzy połączą 
się może z odpadkiem pewnego skrzydła li­
beralizmu i stanowić będą jakiś nieokre­
ślony aglomerat w systemie parlamentarnym, 
ciążący pod prawdopodobną nazwą lewego 
środka ku wielkiemu słońcu kanclerskiemu.

Uwaga wszystkich zwrócona jest na 
stronnictwo narodowo-liberalne, gdzie obecnie 
w przyspieszonóm tempo, pod wpływem kani­
kuły odbywa się proces rozkładowy. Sze­
snastu członków tego stronnictwa już się 
oderwało podczas głosowania nad taryfą 
celną, dalsze dezercye są nieuniknione; w pra­
sie tego stronnictwa zamęt nieopisany, — 
a Lasker, ów Achill narodowo-liberalny, na­
zwany przez Magd. Ztg „nieszczęściem Nie­
miec“, gotów jak Achill heleński ukryć się 
gniewny w namiocie, ustępując miejsca panu 
Bennigsenowi, który może będzie umiał zgroma­
dzić pod swój sztandar niedobitki narodowo- 
liberalne. Mimo zapewnień Koeln. Ztg, 
która, odpowiadając na interpretacyą znanych 
artykułów przez Prov. Corr. zaklina się, 
iż nigdy nie myślała o podziale stronnictwa

I z bliska i z daleka.
XLI.

O czemże dziś pisać jeźli nie o deszczu? — 
o deszczu prześladującymi upornie całą Europę, 
z wyjątkiem jednej tylko Turcyi, gdzie wszystko 
zawsze na wspak powszechnemu trybowi dziać się 
zwykło, a więc i teraz, kiedy świat cały na słotę 
narzeka, tam susza straszliwa panuje. Zresztą we 
wszystkich krajach cywilizowanych deszcz daje się 
strasznie we znaki, a dowcipny żarcik angielskie­
go Punc ITa, który twierdzi że ostatnim wyrazem 
dobiegającego do kresu czerwca było w tym roku: 
Après moi le déluge, sprawdza się niestety! 
aż nadto dotkliwie. Wedle meteorologicznych Spo­
strzeżeń królewskiego obserwatoryum w Greenwich, 
od sześćdziesięciu trzech lat nie spadło w czerwcu 
tyle deszczu ile właśnie bieżącego roku. A cho­
ciaż rok przeszły nie należał do najpogodniejszych, 
tak jednak pod tym względem górował, iż w dru­
giej połowie czerwca 1878 skonstatowano 116 go­
dzin słońca, podczas gdy w r. 1879 było ich tyl­
ko 50! Czy przyczyn szukać mamy w nieprzyja­
znych konjunkturach gwiazd, czy też w ostudze­
niu słońca, które mniej niż zwykle plam na swój 
przedstawia powierzchni, i nie wyrzuca z siebie 
wybuchów ognistych ? Niema już Ojca Secclii 
aby nam to dokładnie wytłómaczyć. W każdym 
razie zabobonna wiara w orzeczenia stuletniego 
kalendarza, które u nas dość powszechne wzbu­
dzają zaufanie, dziś upaść musi, zupełnie bowiem 
one zawiodły, przepowiadając lato gorące a pogo­
dne. Wprawdzie mniemanie wiekowych ewolucji 
klimatu nie są tak zupełnie bezpodstawne. Wiel-

. susze lub niepogody przypadać zwykły w ró- 
kleych czasu odstępach, jak to meteorologiczne 
wn'’wdzają dostrzeżenia. Podobno co jedenaście
pra

narodowo-liberalnego na dwie frakcye i wzy­
wa do zgody, jedności i wzajemnych ustępstw, 
stronnictwo to rozpaduie się na dwie części, 
z których jedna przejdzie do postępowców, 
a druga zajmie jakie pośrednie kompromi­
sowe stanowisko, by w chwili targu o nowe 
siedmiolecie i przedłużenie ustawy na socya- 
listów dojść znowu do jakiego znaczenia.

Walny zjazd
Towarz. Pedagogicznego

w Brodach.
Podczas kiedy w ziemiach polskich zostają­

cych pod panowaniem pruskićm jak w Wielko- 
polsce, w Prusach Zachodnich, na Warmii i Gór­
nym Ślązku w szkołach elementarnych praktyku­
je się na wielkie rozmiary system germanizacyi, 
mogą szkoły niższe i wyższe w Galicyi rozwijać 
się w duchu prawdziwie narodowym. Nie zawsze 
jednak rząd austryacki popierał te dążności: przez 
długi przeciąg czasu prąd germanizacyjny prze­
ważał we wszystkich szkołach galicyjskich, język 
polski wykluczony był z uniwersytetów, gimna- 
zyów, a nawet szkoły elementarne zwane „ludo- 
wemi“ miały niemczyć dziatwę polską. Były to 
smutne czasy ucisku, reakcya na każdem polu 
wielkie zadawala narodowości naszej ciosy. Ze 
zaś myśl i idea polska przemocą były tłumione, 
wszelkie dążności patryotów zacięcie prześladowa­
ne, więc niezadowolenie ludności polskiej wzglę­
dem sfer rządzących coraz bardziej się wzmagało. 
Klęska Austryi pod Królowogrodem w r. 1866 
niespodzianie błogie dla naszych braci w Galicyi 
przyniosła owoce. Odtąd Austrya na inne we­
szła drogi: zamiast drażnić ludy wchodzące w jej 
skład, zamiast bagnetem i środkami policyjnemi 
wymuszać dla siebie posłuszeństwo, postanowiła 
odtąd sprawiedliwszym wymiarem sprawiedliwości 
dla poszczególnych narodowości zjednać sobie ich 
sympatye. Hasłem jej postępowania stały się 
odtąd słowa: justitia fundamentum re- 
gnorum.

Z udzieleniem Galicyi dość obszernej auto­
nomii nastały także dla wychowania narodowego 
pomyślniejsze czasy.

Rozporządzeniem z dnia 22 lipca 1867 (w 
Dzienniku ustaw i rozporządzeń krajowych dla 
Galicyi część IV) ministeryum oświecenia ogło­
siło statut organizacyjny tyczący się ustanowie­
nia Rady szkólnej krajowćj dla „Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z W. Księstwem Krako- 
wskiem.“ Statut ten składający się z 7 artyku­
łów ustanawia pod przewodnictwem Namiestnika 
Radę szkólną krajową, która w sprawach szkół 
ludowych i średnich (gimnazyów) najwyższą jest 
władzą nadzorczą i wysonawczą. Był to szczę­
śliwy nabytek dla narodowości polskiej, bo odtąd 
wychowanie narodowe przestało zależeć od ludzi 
mających tendencye germanizacyjne, a oddane zo­
stało w ręce polskie.

Zakres działania Rady szkólnej krajowej jest 
dość wielki: (podług artykułu II) wykonuje ona 
administracyą nad szkołami i zakładami nauko- 
wemi, przedstawia cesarzowi inspe­
ktorów szkólnych do nominacyi, nor­
muje wszelkie stósunki służbowe dyrektorów i 
nauczycieli, wygotowuje, ogólne proje- 
kta naukowe i układa roczny budżet. Doda- 
jemy, że Biskupi mają decydujący wpływ na no- 
minacyą nauczycieli religii i że mają udział w 
zatwierdzaniu książek do nauki religii. W skład

lat powtarza się trzyletni okres względnych upa­
łów i ciepła. Daty słynących w dziejach epok 
bezurodzajnej suszy okrągło co sto lat wracają, 
dość przypomnieć r. 1615, 1715, 1815; 1626, 
1726, 1826; 1657, 1757, 1857; ale wbrew tym 
obliczeniom, wiekowe rocznice dzisiaj nie dopisały, 
skoro na lata 1479, 1679 i 1779 przypadały su­
sze, których powtórzenia daremniebyśmy w roku 
bieżącym czekali.

Ale dość tych meteorologicznych zapisków, 
które pocieszyć nie zdolne, wśród, ogólnego zwą­
tpienia o słońcu, pięknej porze i wdziękach lata. 
Już na wiosnę przypuszczać się godziło iż majo­
we poetów pieśni i marzenia chyba bywały mrzon­
ką ich wyobraźni. W ubiegłej wiośnie prawdziwa 
to byłaby licentia p o e t i c a. A cóż o czer­
wcu*! o lipcu powiedzieć? chyba powtórzyć dra­
styczne wytłómaczenie udzielone dziecku pytające­
mu o znaczenie wyrazu kanikuła.

— Kanikuła, odparł zagadniony ojciec, jest- 
to, jak sam łaciński wskazuje źródłosiów, a ciągła 
potwierdza slota, psi c z a s w calem tego słowa 
znaczeniu.

Ale jeśli rolnicy drżą o żniwa, nie mniej w 
tej chwili pożałowania godni ci, którzy za zdrowiem 
czy rozrywką pospieszyli do wód, nie przeczuwając 
że się tam istnego doczekają potopu. Nic smu­
tniejszego jak słota wśród bezczynności kąpielowe­
go życia. Chorym niepogoda utrudnia kuracyą, 
zdrowym w rozrywce przeszkadza, nad wszystkiemi 
niby ołowiem cięży niebo chmurne i bezsłoneczne, 
przygnębiając i najweselsze, najrzeźwiejsze usposo­
bienia. A cóż dopiero jeśli przeznaczenie czy le­
karska rada zagnały jakiego nieszczęśliwego pa- 
cyenta na pustkowie, do wód mniej zwiedzanych 
lub początkujących ? Dopieroż tam podwójnie przy- 
kro obecna pora uczuć się daje! Jedna z takich 
ofiar, pędzących słotne lato na odludnem miejscu 
kąpielowem, w ten sposób odtrącała słane jej z

Rady szkólnćj wchodzą: namiestnik, referent na­
miestnictwa, dwaj inspektorowie powoływani przea 
namiestnika na każde posiedzenie, dwaj d 
chowni nominowani przez cesarUj- 
członek wydziału krajowego wydelegowany przez 
wydział, dwaj delegowani przez Rady miejskie 
Lwowa i Krakowa a wreszcie dwie osoby znane 
w zawodzie naukowym przedstawione przez wy­
dział krajowy a mianowane przez cesarza. Do- 
dajemy, że we wszystkich szkołach językiem wy­
kładowym jest albo język polski, albo ruski, sto­
sownie do tego, jaka narodowość w poszczegól­
nych przeważa powiatach.

Odtąd Galicya szybkiemi kroki postępuje na 
polu wykształcenia. Pomijając uniwersytety igi- 
mnazya, gdzie nauka udzielaną jest w języku ojczy­
stym, szkoły ludowe ciągle się rozwijają i liczba 
ich z każdym rokiem znacznie się powiększa.

Na rozbudzenie postępu w sferach nauczy­
cielskich działa bardzo skutecznie pismo Szko­
ła, na zbliżenie zaś i wymianę myśli nauczy­
cieli wpływają bardzo korzystnie walne zjazdy 
Towarzystwa pedagogicznego. Zjazd taki odbył 
się na dniu 21. 22 i 23 lipca w Brodach, który 
w dziejach szkolnictwa galicyjskiego zajmie pię­
kną kartę.

Towarzystwo pedagogiczne powzięło już da­
wniej piękną myśl, aby w Brodach na domu, 
gdzie się urodził jeden z najpierwszych powie- 
ściopisarzy i pedagogów naszych, J. Korzenio­
wski, umieścić ku uczczeniu jego pamięci tablicę 
marmurową. Uroczyste jej odsłonięcie nastąpiło 
podczas obecnego zjazdu pedagogicznego. Na 
trybunę wstąpił redaktor Szkoły, p. Lucyan 
Tatomir, i miał długą przemowę, w której skre­
ślił życie i prace J. Korzeniowskiego, odczytał 
dwa ustępy z testamentu jego, pierwszy jakoby 
odpowiedź na zarzut, który mu uczynił J. Klaczko 
w swoim czasie, a drugi, w którym Korzeniowski 
krajowi swe ostatnie życzenia objawia.

Następnie przemówił dr. Franciszek Nowa­
kowski ze Suchej, członek honorowy Towarzystwa 
pedagogicznego i odsłonił tablicę z następującym 
napisem:

Miejsce urodzenia 
Józefa Korzeniowskiego 

polskiego pisarza powieści i dramaturga 
urodzonego dnia 8 września 1797 

uroczyście zazuacza
Galicyjskie Towarzystwo pedagogiczne 

dnia 21 lipca 1879 r.
Walny zjazd uchwalił na wniosek oddziału 

Tarnowskiego podziękować dr. Euzebiuszowi Czer- 
kawskiemu za to, że w Radzie państwa dzielnie 
i skutecznie bronił przeciw napaściom centrali- 
stów nauki dziejów ojczystych, wykładanej mło­
dzieży w gimnazyum.

Wniosek oddziału Kałuskiego, ażeby starsza 
dziatwa szkólna, której przy robotach polnych 
używają, dopiero od 1 października uczęszczała 
do szkoły, przez wrzesień zaś uczęszczała tylko 
dziatwa młodsza, którą nauczyciel w pierwszych 
tygodniach więcej zajmować się musi, ożywioną 
wywołał dyskusyą. Wniosek ten przyjęto, oraz 
wniosek oddziału Nowo-Sądeckiego, by zwiększono 
liczbę godzin nauki religii w szkołach ludo­
wych i polecono zarządowi głównemu popar­
cie kroku w tym kierunku, jaki już konsystorze 
poczyniły.

Zgodzono się dalój na to, aby Zarząd głó­
wny poczynił dalsze kroki celem podwyższenia 
płac nauczycielom w małych miasteczkach, aby 
i inne wnioski oddziału Drohobyckiego, jak o 30 
lat służby, o zaliczki, o remuneracye katechetów, 
o pięcioletnie dodatki służbowe załatwić zgodnie 
z memoryałem, jaki Zarząd główny Wys. Sejmo­
wi już przedkładał i jeszcze przedłoży.

daleka pociechy: „Nie krzepcie mnie doniesieniem 
że i u was leje jak z cebra, bo w naszych losach 
wieczna pozostanie a rdzenna różnica: u was przy­
najmniej pada na kogoś, tu na nikogo zgoła, tam 
deszcz jest cywilizowany, tu barbarzyński, nawet 
niema przed kim się użalić na wiecznotrwałą nie­
pogodę.“ Nie brak zaś takich samotników wśród 
gminoruchów które znaczną część mieszkańców i 
Wielkiej i całej Polski wywiodły na pielgrzymki za 
zdrowiem, mniej może z braku tegoż, ile z panu­
jącej u nas powszechnie Mania curaciosa jak 
ją nazwał dowcipny autor K1 o p o t ów Starego 
Komendanta. Ruch ten upowszechnia się co­
raz bardziej, ale przy nadzwyczajnem rozstrzeleniu 
celów wędrówki, coraz mniej się skupia w jednych
i tych samych ogniskach. Niegdyś wody czeskie i 
ślązkie koncentrowały migracye latowe Polaków, 
dziś coraz to nowe powstają zakłady kąpielowe, le­
karze coraz to inne zachwalają źródła, tak iż z wy­
jątkiem wód galicyjskich, wszędzie stosunkowo do 
liczby ogólnej, skąpe naszych podróżnych spotykało 
się grono. Leczenie za pomocą zimnej wody przy­
mnaża też zakładów tego rodzaju, a ta nąjracyo- 
nalniejsza z kuracji w epoce rozstroju nerwów, któ­
rą już pani de Serigne w drastwcąnjm opisie, na­
zywała „wcale udanym przedsmakiem mąk ezyśco- 
wycli,“ bardzo licznych dziś liczy adeptów. Nie 
udane przedsiębiorstwo w Dębnie pod Zepkowem 
chybiło tylko odpowiedniej chwili, i teraz niezawo­
dnie, równej by się było doczekało pomyślności co 
słynny Steinemejrof w Styryi, lub zakłady kąpie­
lowe w Nowem Mieście.

Z powodu powyżej wzmiankowanego rozstrze­
lenia, nie dziw że główniejsze ogniska kąpielowych 
wycieczek nie skupiały jak dawniej, liczniejszego 
towarzystwa naszych rodaków. Nawet w Karlsba­
dzie znalazło ich się nierównie mniej jak zwykle, a 
szczupłe ich grono zasmuciła śmierć jednego z na­
szych ziemian, w przedwczesną zstępującego uio-

Wniosek tyczący się zbierania funduśźłw na 
wspieranie dzieci nauczycielskich, uczęszczających 
do szkół śjbdnich, przyjęto jednomyślnie.

Następnie przystąpiono do wyboru prezesa, 
zastępcy jego i 7 członków Zarządu głównego. 
Prezesem wybrano ponownie p. Zygmunta Saw- 
czyńskiego, wiceprezesem p. dr. Teofila 
Gerstmana, dalej pp. R o m a n o w i c z a, dr. 
Samolewicza, dr. ¿górskiego, Kowa­
lów k ę , Frankego, dr. Anatola Lewi­
ckiego, Soleskiego. Na poprzednich zja­
zdach wybrani urzędują dalej: pp. Barano­
wski, dr. Benoni, Dobrzański, Dzie- 
dzicki,’ Fedorowicz, Ha 1 m , K ury łp. 
wicz, Makowski, Starkel, Tatomir, 
Zwierkowski, dr. S. Zuliński.

Pomijając inne uchwały walnego zebrania, 
jak np. jakie zająć stanowisko w sprawie znie­
sienia dwoistości szkół średnich (gimnazyów ire- 
alnych), dodajemy, że obrady odbyły się z wielką 
godnością i zachowaniem wszelkich reguł parła- 
mentarnych. Nie wątpimy, że nauczyciele po- 
krzepieni na duchu, wrócą z nowym zapałem dc 
zajęć szkólnych, aby kształcić serce i rozum mło- 
dzieży, — Bogu na chwałę a ojczyźnie i dobru 
pospolitemu na pożytek!

Liczba posłów z Galicyi.
Wiedeń, 1 sierpnia.

(f) Niejednokrotnie od lat kilku wskazy. 
wałem na znaczne upośledzenie Galicyi co do 
liczby posłów, których wysyła do Rady państwa. 
Obecnie także Czas porusza tę kwestyą. Ze 
jednak cyfra ludności w tej kwestyi odgrywa 
główną rolę, trzeba przedewszystkiśm sprostować 
cyfry podane przez Czas, zasadzające się na, 
obliczeniu ludności w roku 1869, a zatem przed 
10 laty, gdy obecnie stan rzeczy, jak wszędzie 
tak i w Austryi się zmienił, gdyż ludność ciągi; 
wzrasta. I tak według urzędowych obliczeń m 
rok 1878 — obliczenia takie opierają się m 
dodaniu do cyfry z r. 1869 nowonarodzonycl, 
czyli raczój przewyżki tychże nad umarłemi, - 
Galicya nie liczy obecnie 5 i pół miliona, lec: 
6,200,000 ludności, gdy Czechy nie liczą 5,110,0# 
lecz 5 i pół miliona dusz itd. W każdym razi 
Galicya licząca około 600,000 dusz więcej ani­
żeli Czechy, mając tylko 63 posłów, gdy Czechy 
mają 92, jest wyraźnie upośledzona. Wprawdzi: 
rozkład liczby posłów na pojedyńcze kraje został 
ułożony na mocy ludności i podatku. Czech; 
wpłacają do skarbu państwa przewyżkę 60 mi­
lionów, a zatem pod tym względem mniejsi 
cyfrę ludności wynagradza większa kwota be:- 
pośrednich podatków. Z tern wszystkiem, nawę; 
przystawając na tę zasadę podatkową, zdaje nam 
się, że liczba 63 posłów dla Galicyi jest z*ify 
niska. Powiększenie tej liczby stanowiłoby wi 
jeden z punktów autonomicznego programu G 
licyi, na którą Czesi i inni autonomiści be;- 
wątpienia przystaną, trzeba tylko, aby delegaci 
galicyjska zawczasu porozumiała się z przywódz- 
cami tych stronnictw i aby nie wpadła na nie­
szczęśliwą myśl dobijania się tego ustępstwa na 
drodze sojuszu z centralistami.

TJstawa

o taryfie celnej
według trzeciego czytania

w parlamencie niemieckim.

22, Przędziwo lniano, płó­
tno i inne płócienne towary, t. j.

giłę. Warto przypomnieć tu rys dodatni, świad­
czący raz jeden więcej o tym idealnym stósunki 
między chatą a dworem, którego nam inne bajt 
dzielnice zazdroszczą. Słyszeliśmy iż na wieść i 
pan ich chory śmiertelnie w Karlsbadzie, wieśnia­
cy z jego włości, kilkakrotnie telegrafowali o wia­
domości, a gdy te coraz bywały smutniejsze, uprtt 
sili swego plebana, aby pojechał odwiedzić i po» 
szyć umierającego. Tkliwy węzeł z ludem inni 
zresztą być tradycyą dobroczynną w tymi zacnyn 
domu. Inny, jeszcze a pielmy jej przykład świeit 
nam opowiadano. Gdy przed kilkoma tygodni»; 
piękna tegoż nazwiska dziewica, w dniu swego śl* 
bu zewsząd odbierała powinszowania i dary, na; 
wywołano ją z świetnego kola uczestników we» 
nychj do ubogiego chłopka, który koniecznie cli . 
się z „panienką“ widzieć. Zagadniony o poF" 
który go w takim dniu przyprowadzał do di* 
odpowiedział z rzewną prostotą: „Zawsze mnie u 
nienka namawiała do wstrzemięźliwości, brakło^ 
dotąd odwagi aby się wyrzec gorzałki,, ale dziAo- 
wszyscy panience składają podarki, chciałem r? 
się na coś zdobyć: oto kartka wpisowa dobracti0 
trzeźwości, do którego dziś rano przystąpiłem.“ V- 
pewme, wśród bogatych darów, jakie w onym di. 
otrzymała, najmilszą być musiał pieknej Oblid^ 
nicy ów hołd prostaczka, zdobytego cnocie i iffl 
myślności jej dobrocią i radą. A jeśli rys f 
świadczy7 o rozumnej i delikatnej wdzięczności u* 1 
giego włościanina, jakże dosadnio maluje bh 
wpływ dworu, gdy ten swe posłannictwo zrozufl 
i w życie wprowadza?

W Ems jak zwykle królewscy leczyli się i 
ście, a liczba ich niezawodnie wynagradza tej ci 
równej miejscowości straty poniesione przez z® 
knięcie domu gry publicznej. Cesarz WiUiw 
najwjmiowniejszą dla skuteczności tych piękiĄ- 
wód reklamą. Piętnasty raz z rzędu tam wi^f 
a dla niego owe życiodajne źródła stały się P1



towary niciane, tkane lub dzierzgane z lnu 
lub innych roślinnych materyi z wyjątkiem 
bawełny^ & Wyjątkiem wymienionych

pod b. '•
1) Aż do nr. 5 angielskie 100 kilogr.
2) Od nr. 5-8 „ „
3) Od nr. 8—20 „ „
4) Od nr. 20—35 „ „
5) Po za 35 „ ,.

Uwaga do a):
Żuta, konopie z manili i nici kokosowe 

surowe, moczone, łamane lub czesane wolne od cla
b) Przędziwo farbowane, drukowane,

3
5
6 
9

12

ningen i tak zwanem Hori do własnego uży­
tku tamecznych mieszkańców w małych ilo­
ściach do 15 kilogramów włącznie za jednym 
transportem 100 kilgr. 3

d)
1) Ocet wszelkiego gatunku w beczkach

100 kilgr. 8
2) Ocet w butelkach i dzbanach 100

kilgr. 48

2) Wyroby młynarskie ze zboża i owoców 
strączkowych, mianowicie śrutowane 
lub obłuskane ziarna, kasza, krupy, ja­
gły, mąka, zwyczajne potrzeby piekar­
skie 100 kilgr. 2
Uwaga do q. 2. Ilości niewiększe jak

3 kilogr. dla mieszkańców nadgranicznych
obwodów z zastrzeżeniem zniesienia lub ogra­
niczenia tego przepisu w razie nadużycia wolno od cła 

r) Morskie muszlaki, lub skorupiaki jak
ostrygi, raki morskie, żółwie itp. 100 kilgr.

brutto 24

bielene:
1) Do nr. 20 angielskie 100 kilgr.
2) Od nr. 20—35 ang. 100 kilgr.
3) Po za nr. 35 ang. 100 kilgr.
cj Nici wszelkiego rodzaju 100 kilgr.
d) Towary powroźniczo nie bielone, bielo­

ne liny, powrozy, szoary, popręgi, pasy do no­
szenia, węże, ordynarne nie farbowane pokro­
wce na podłogi z konopi manilowych, nici ko­
kosowych, z żuty i innych podobnych włókien

100 kilgr.

12
15
20
36

6
e) Płótno, cwelich, drelich, nie farbowa­

ny, nie drukowany, nie bielony:
1) Aż do 16 nitek w porobię i postawie

7 na tkaninie o 4 kwadrat, centim.
100 kilgr. 6

2) Z 17 do 40 nitek w porobię i posta- 
’ wie na tkaninie 4 kwadrat, centim.

delikatne oraz wszystkie farbowane po­
krowce na podłogi z konopi manilo- 
wvch, z nici kokosowych, z żuty i in­

nych 100 kilgr. 12
3) Z 41—80 nitkami w porobię i postawie 

na tkaninie o 4 kwadr, centim., towary 
powroźniczo, farbowane i bielone z wy­
jątkiem wymienionych pod d 100 kilgr. 24

4) Z 81— 120 nitkami w porobię i postawie 
na tkaninie o 4 kwadrat, centimetr.

100 kilgr. 36
5) Z więcej niż 120 nitkami w porobię i po­

stawie na tkaninie o 4 kwadr, centim.
100 kilgr. 60

f) Płótno, cwelich, drelich farbowane, 
drukowane, bielone, także z farbowanej dru­
kowanej i bielonej przędzy:

1) Do 120 nitek w porobię i postawie na 
tkaninio o 4 kwadratów, centimetr.

100 kilgr. 60
2) Z więcej niż 120 nitkami w porobię i po­

stawie na tkaninie o 4 kwadr, centim.
100 kilgr. 120

g) Adamaszek wszelkiego rodzaju, wy­
robiona materya na obrusy, powłoki pościeli 
i ręczniki, lniane kitle wszelkiego rodzaju

100 kilgr. 60
li) Wstążki, szlaczki, frędzle, gazę, tka­

ne wstawki, sznurki, hafty, towary pończo­
chowe, tkaniny i inne towary w połączeniu 
z metalowemi nićmi 100 kilgr. 100

i) Koronki niciane 100 kilgr. 600
23. Świece 100 kilgr. 15
24. Przedmioty literatury 

i sztuki:
a) Papier, zapisany (akta, manuskry-

pta); książki we wszystkich ¡językach, mie­
dzioryty, — sztychy innego rodzaju, oraz 
drzeworyty; litografie i fotografie; mapy ge­
ograficzne i morskie ; muzykalia wolne od cla

b) Metalowe płyty rytowane, wyrzeźbio­
ne tabliczki drzeworytnicze oraz litograficzne 
kamien\e, narysowane, nasztychowane lub po­
pisane, wszystkie te przedmioty w celu od- 
drukowania ich na papierze wolne od cla

c) Obrazy i rysunki : statuy z mar­
muru i innych kamieni, statuy z metalu, 
przynajmniej w naturalnej wielkości; meda­
liony wolne od cła

25. Towary kolonialne i ko­
rzenne, oraz towary cukierni­
cze i inne artykuły spożywcze:

a) Piwo wszelkiego gatunku także miód
do picia 100 kilogr. 4

b) Wódka wszelkiego gatunku, także 
arak, rum, wódki francuskie i zaprawione 
wódki w beczkach i butelkach 100 kilgr, 48

c) Drożdże wszelkiego rodzaju z wyją­
tkiem drożdży winnych 100 kilgr. 42

Uwaga. Płynne drożdże z piwa na ba- 
warsko-austryackiej granicy, począwszy od 
Obernhaus aż do Mellech włącznie, na sa- 
sko-czeskiej granicy po lewej stronie Elby, 
na badeńsko-szwajcarskiej granicy pod Oeh-

e) Wino i moszcz, także cyder i sztu­
cznie zaprawiane trunki nie wymienione pod 
innemi numerami taryfy :

1) Przy imporcie do kraju w beczkach 
100 kilgr. 24

2) Przy imporcie do kraju w butelkach 
100 kilgr. 48

i) Masło, także stuczne 100 kilgr. 20
Uwaga do f: Pojedyńcze kawałki w ilo­

ściach nie więcej jak 2 kilogr., nie przesyłane 
pocztą dla obwodu nadgraniczego z zastrze­
żeniem zniesienia lub ograniczenia tego 
przepisu w razie nadużycia wolne od cła

g)
1) Mięso z bitego bydła, świeżo i przy­

rządzone ; drób i zwierzyna wszelkiego 
rodzaju nieżywa ; ekstrakt mięsny, bu­
lion w tabliczkach 100 kilgr. 12

2) Ryby nie wymienione gdzieindziej
100 kilgr. 3

Uwaga do g. 1 : Pojedyńcze kawałki 
mięsa z bitege bydła, świoże i przysposobio­
no w ilościach nie większych na 2 kilogr. 
nie przesyłane pocztą dla mieszkańców obwo­
dów nadgranicznych z zastrzeżeniem znie­
sienia lub ograniczenia tego przepisu w ra­
zie nadużycia wolne od cła

b) Owoce południowe:
1) Świeże pomarańcze, cytryny, limony,

granaty itp. 100 kilgr. 12
Żąda cło płacący przoliczenia, to płaci 

za 100 sztuk 2 marki. W razie Ucze­
pia nio płaci się cła za zepsute, jeżeli 
w obec urzędników będą wyrzucone.

2) Figi, korynty, rodzenki 100 kilgr. 24
3) Suszone daktyle, migdały, pomarańcze

itp. 100 kilgr. 30
i) Korzenie wszolkiego rodzaju nie wy­

mienione osobno 100 kilgr. 50
Uwaga do i : Korzenie używano do wy­

tworzenia eterycznych olejków za okazem
pozwolenia pod kontrolą wolne od cła

k) Śledzie solone 1 beczka 3
Uwagi: 1) Solone śledzie w nieużywa-
nem przez kupców opakowaniu 2 marki 
za 100 kilgr.

2) Solone śledzie używane na nawóz po
uprzedniem zmacerowaniu ich wolne od cla

l) Miód do picia 100 kilgr. 3
m)

1) Kawa surowa i surogaty kawowe (z wy-
jątkiem cykoryi) 100 kilgr. 40

2) Kawa palona »» 50
3) Kakao w ziarnkach 35
4) Łupinki kakao 12

n) Kawior i surogaty kawioru »» 100
o) Ser wszelkiego gatunku »» 20

1) Konfitury, cukierki, ciastka wszelkiego
gatunku, masa z kakao, mielone kakao, 
czekolada i surogaty czekoladowe z cu­
krem, octem, olejem, mianowicie wszy­
stkie w butelkach, w puszkach i. t. p. 
przechowywane, zaparzone lub zasolone 
owoce, korzenie, warzywa i inne arty­
kuły konsumcyjne (grzyby, trufle, drób, 
zwierzęta morskio itp.); ryby przyrzą­
dzone, gorczyca przyrządzona, oliwki, 
kapary, pasztety, sosy i inne podobne 
artykuły więcej używane na wielkich 
stołach 100 kilgr, 60

2) Owoce, nasiona, jagody, liście, kwiaty,
grzyby, warzywo suszone, pieczone, pro­
szkowane, tylko zagotowane lub solone, 
wszystkie te artykuły o ile nie są wy­
mienione pod innemi numerami taryfy: 
soki owocowe, z jagód i ćwikły do uży­
tku bez cukru gotowane; świeże i su­
szone łupiny od owoców południowych; 
niedojrzałe pomarańcze, także w wodzie 
solonej przechowywane; suche orzechy, 
kasztany, rożki (chleb świętojański), 
ziarnka pinii; palona lub mielona cy- 
korya 100 kilgr. 4

q)
1) Krochmal, puder, guma mączkowa, ar- 

rowroot (mączka), makaron, sago i su­
rogaty sagowe, tapioka 100 kilgr. 6

s) Ryż obierany i nieobierany
100 kilgr. brutto

Uwaga: Ryż używany do fabrykacyi
mączki pod kontrolą 100 kilgr.

t) Sól (kuchenna, warzona, kamienna,
morska) oraz wszystkie materyały, z których 
się sól wydobywa 100 kilgr.

Uwaga: Sól wchodząca morzem
100 kilgr.

u) Syrop *)
v) Tabaka :

1) Liście tabaki, nieobrobione, łodygi i so­
sy tabaczne 100 kilgr.

2) Fabrykowana tabaka:
a) Cygara i cygareta „
b) Inne wyroby „

w) Herbata „
x) Cukier*)

*) Cła na cukier i syrop określone 
są prawem z 26 czerwca 1869 r. dotyczącóm 
opodatkowaniu cukru i wynoszą od

1) Rafinowanego cukru wszelkiego gatun­
ku, oraz cukru z trzciny, jeżeli takowy 
odpowiada wzorom wyłożnym publicznie 
w urzędach colnyclj, a wodług instru- 
kcyi podanej przez holenderski Stan­
dard Numer 19 na mocy rozporzą­
dzenia rady związkowój wygotowanych

100 kilgr.
2) Cukru surowego o ile nie należy do wy­

mienionego pod 1. 100 kilgr.
3) Syropu

Cukier rozpuszczany jeżeli przy re- 
wizyi za taki uznanym został podpa­
da cłu wyrażonemu pod 2.

4) Melasy pod kontrolą używanej do 
wódek

(Ciąg dalszy nastąpi)

4

1,20

12,80

12

85

270
180
100

30

24
15

wolna od cła.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN

syset w ręoe Czechów, na to buta niemiecka 
nigdy nie zezwoli.... Przypatrując się tutejszym 
stósunkom, korespondent wasz przyszedł do prze­
konania, że uniwersytet praski należy się Czechom. 
Młodzież widziałem przeważnie czeską, między 
profesorami wielu jest Czechów, władających 
dobrze językiem czeskim, a po za tą inteligencyą 
stoi społeczeństwo od lat kształcone w szkołach 
czeskich, jak gimnazyach, szkołach realnych, 
średnich itp. Więc wyższa nauka niemiecka na 
uniwersytecie nie ma racyi bytu, bo jej tu już 
dziś brak źródeł dopływowych z jednej, a „od­
bytu“ z drugiej strony.

Czesi żalą się tu na brak szczerćj ochoty 
łączenia się z niemi galicyjskich rodaków naszych, 
czemu my się wcale nie dziwimy, bo wspólność 
akcyi musi zależeć od dokładnego sformułowania 
wspólności interesów, pod którym to względem 
wielka pomiędzy kontrahentami zachodzi różnica 
Zresztą Czesi nas wcale nie potrzebują, bo są 
przekonani, że czy na tej czy na owej drodze 
do praw swoich dojść muszą.

wdziwą fo n t a i n e de Jouvence. Wpra­
wdzie po przeszłorocznycli zgryzotach i zama­
chach, krzepki zawsze starzec mniéj się udzielał, 
rzadziej też u siebie podejmował zaproszonych go­
ści, na owe poufne, a wykluczające zwykłą szty­
wność etykietalną herbatki ; ale i w tym roku 
wzbudzał on podziw a nawet zazdrość w młodszych 
nierównie, a mniéj czerstwych gościach kąpie­
lowych.

Towarzystwo polskie skupiało się tam w około 
pięknej postaci księcia Romana Sanguszki, jednego 
z ostatnich przedstawicieli tego dostojnego rodu, 
który wyczerpnąwszy poniekąd ostatek sił i krwi 
swojej dla Ojczyzny, zda się dziś gasnąć na jćj 
mogile. W tym zachodzie jednego z najprzedniej­
szych domów dawnéj Rzpltéj, osobny blask rzuca 
dorodna postać starego księcia Romana. Patrząc 
na niego, uprzytomniają się ofiary znaczące krwa­
wym szlakiem bohaterską walkę z roku 1831, 
przypomina się srogość cara Mikołaja, który oso­
bną tchnął mściwością wobec tego szlachetnego 
potomka Sanguszków, na wyroku skazującym go 
do ciężkich robót w dalekim Sybirze własnoręcznie 
dopisał : Il fera la route à pied (pomasze­
ruje pieszo). Rzadkim wyjątkiem, książę Roman 
powrócił z tych smutnych krain, zkąd mało kto 
powraca — pwrócił, ale swą młodość i czerstwość 
zostawił za sobą w sybirskich śniegach. Zupełna 
utrata słuchu była jednym z głównych skutków 
wygnania, nie zamąciło to jednak szlachetnej po­
gody, która po dziś dzień opromienia czoło zasłu­
żonego starca. Kto wie ? Może to kalectwo nie 
jest.mu dziś tak dotkliwém, jakby w innych by- 
w ało czasach ? może dzieli zdanie świeżo zgasłego 
między nami jenerała Chłapowskiego, który, gdy 
Prz0(l mm ubolewano nad jego rosnącą głuchotą, 
zwykł powtarzać z cierpliwym uśmiechem: «Dosyć 
się juz w życiu nasłuchałem !»

Prawdziwą klęską wód zagranicznych jest 
obecnie napływ polskiego, a raczej warszawskiego 
Izraela. Niemcewiczowski Moszkopolis dorocznie 
wyłania całe karawany gości kąpielowych, których 
poznać można nie tylko po plemiennych rysach, 
ale i po niesłychanym zbytku i wykwintności stro­
jów codzień odmiennych. Dla zbudowania czyli 
raczej zgorszenia naszych czytelniczek, niech nam 
będzie wolno opisać strój jednej z tych cór Izraela, 
przeniewierzającćj się stanowczo lnianym tkankom 
i prostocie Rebeki lub Racheli. Była to suknia 
z białego Crêpe de Chine, haftowana bladém 
złotem w wieńce z narcyzów, a zapinana na guziki 
z prawdziwych dużych pereł różowych ; wszystko 
to bramowane brukselską koronką, ' nie tylko su­
knia, ale i parasolka, i wachlarz i kapelusz, zdo­
bny w agrafy z pereł i dyamentów, a takież wi­
siorki u wachlarza i parasolki. Mimowoli podzi­
wiając te bogactwa, osłaniające drobną postać ła­
dnej Żydóweczki, budzi się myśl i ciekawość, ile to 
pan małżonek «naoszczędzać» musiał, aby wystar­
czyć na podobne wydatki ?

Jeśli zewsząd podnoszą się skargi na słotę, 
zapędzeni aż w góry Szwajcaryi pacyenci donoszą, 
że się tam w lipcu doczekali śniegu, i że dzwonią 
zębami przy skąpych ogniskach hotelowych. W Saint 
Maurice, bardzo dziś zwiedzanej miejscowości, biały 
całun okrył cały alpejski krajobraz. W tych wa­
runkach chorzy powrócą może z mniejszym niż się 
spodziewali zapasem zdrowia, ale z tćm gorętszćm 
prżywiązaniem do własnego ogniska, zaznawszy 
w drodze różnych niedogodności sprawdzających 
raz więcej, «że w domu najlepiej.»

Pomyślnym zwrotem w dorocznych wędró­
wkach, coraz częściej zmierzają one do wód gali­
cyjskich, z zaniechaniem zagranicznych kąpielni. 
Przynajmniej grosz polski nie trwoni się na ob­
czyźnie, a nadto lekarze upatrują w tych nowo od-

Z Pragi, 1 sierpnia.
(Z) Widziałem Pragę przed 10 laty. Wtedy 

było tu jeszcze tak, że chcąc się tutaj dopatrzeć 
czeszczyzny, trzeba było koniecznie szukać jćj 
w pomnikach historycznych, po świątyniach, na 
Hradczynie. Dziś jest inaczej. Czesi we walce 
o prawa narodowe zolbrzymieli, wynieśli z nićj 
nie tylko szacunek obcyah dla siebie, ale prze- 
dewszystkiem sami pokochali swój język, do któ­
rego dawniej nieśmiało tylko się przyznawali. 
Na ulicach Pragi niemczyzny mało się słyszy, 
a znać to, że Czesi czują się tu panami. Na 
handlach godła czeskie i napisy, a nawet z na­
zwisk kupieckich przeważnie czeskie się widzi. 
Zdaje się, że tutejsza niemczyzna głównie się 
rekrutuje z urzędników. To tśż Czesi w poczuciu 
swej siły są spokojni o przyszłość, przekonanie 
jest ogólne, że rząd — jakikolwiek będzie — 
narodowe prawa przyznać im musi. Przedewszy- 
stkiem chodzi tu o reorganizacją Rady szkólnćj 
krajowej i uniwersytetu. Hr. Taaffe chce - ją 
w połowie złożyć z Czechów. Czesi z Niemcami 
nic nie chcą mieć wspólnego i żądają osobnój 
czeskiój Rady szkólnćj. Każdy bezstronny przyzna, 
iż ze stanowiska jedności państwowćj i równo- 
rzędność narodowościową w królestwie czeskiem 
takie załatwienie tej sprawy nie powinno trafić 
na przeszkody. Nieco trudniejszćm jest położenie 
rządu z uniwersytetem praskim. Tak pozostawić 
go jak jest — nie można, bo to jeden z głównych 
warunków ugody, ustanowić równorzędne wy­
działy czeskie — koszt ogromny, oddać uniwer-

krytych źródłach osobliwą moc i siłę życiodajną. 
Zdaje się, że nawef wiecznie świeża woda ulega 
wpływom czasu i wietrzeje. Dowodem mknące 
w otchłaniach źródła Cieplickie, albo ułagodzenie 
się srogiego dotąd w wymaganiach dyety Szprudla, 
z którym pono i lody i nawet owoce dziś pogodzić 
się dają, zamiast jak dawniej śmiercią karać zu­
chwalców. A natomiast źródła galicyjskie w coraz 
to innych miejscach z nową wytryskują siłą! Bie­
dna powierzchnia tej ziemi, nieraz głodomeryą prze­
zwanej, którą powodzie tylokrotnie w ostatnich ni­
szczyły latach, dziś dopiero, jakby w ostatniej go­
dzinie naprężonych materyalnie stosunków, zdra­
dza skarby ukryte w swem łonie. Tu nafta obfite 
zasila studnie, tam biją fontanny zdrowia i życia 
dla przybyszów, a złota dla właścicieli. Gdyby to 
podobne źródła wytrysnąć mogły na wielkopolskiej 
równinie, ratując zagrożonych właścicieli polskiej 
gleby! Czerpiąc w głąb znaleźlibyśmy może śro­
dek odzyskania tego, cośmy na powierzchni ziemi 
utracili.

Niestety! polska nieporadność neutralizuje 
korzyści płynące z tych dobroczynnych odkryć lat 
ostatnich. Brak wygody i nieporządek znaczy się 
wszędzie w nowo powstających zakładach wód kra­
jowych. Same urządzenia - kąpielowe nieraz do 
zbytku wytworne; tern bardziej razi zupełny7 zkąd 
inąd brak komfortu. Krynica niby prym trzyma 
wśród wód galicyjskich, jako najbardziej ucywilizo­
wana miejscowość, a-i ztamtądmnogie podnoszą się 
skargi. Cóż dopiero powiedzieć o Zegestowie^ 
gdzie cudowne położenie zaledwie okupić zdoła zu­
pełny niedostatek najpierwszych potrzeb życia? 
A jednak te _ wszystkie niedogodności nie zdolne 
odstręczyć nikogo od wycieczek do tych miejso 
osobnym przynęcających urokiem, choćby dla tego, 
że tam wszystko swojskie i polslde, że nie słychać 
wstrętnego szwargotu, że lud góralski uczynny

Paryż, 31 sierpnia.
(■jj) Zle się u nas dzieje, — a niestety ni 

gorsze jeszcze zanosi się czasy, jeżeli Bóg ni< 
zmiłuje się nad nieszczęśliwą Francyą i groźneg< 
„veto“ nie położy przeciwko dalszej gospodarc 
liberalnej, przeciwko aspiracyom kulturkâmpfe 
rów, przeszczepionych zteutońskićj ziemi na franl 
cuzkie błonia. W tej chwili roznoszą po ulicacll 
Paryża świeże dzienniki z najnowszym telegra! 
mem o liście hr. Chamborda, wystósowanym dl 
wiernej drużyny legitymistycznćj, która do niegl 
wysłała adres z Marsylii, gdzie się była nl 
wspólny bankiet w dzień jego urodzin zebrała 
List wywoła zapewne niemałą sensacyą — nie! 
podobna z krótkiego telegramu ocenić jego cała 
doniosłości, ale na to zgodzi się każdy z potom! 
kiem dawnej królewskićj rodziny, że Opatrzno śl 
Boża, którćj zaufał Henryk V, nie pozwol 
Francyi upaść, nie wyda jej na pośmiewisM 
jćj wrogom, nie dopuści, aby właśni synowi 
stoczyli ją w przepaść tój otchłani, do którl 
krawędzi koniecznie popchnąć ją pragną. I

Juliusz Simon jest dzisiaj bohaterem dni 
z powodu stanowiska, jakie zajął w kwest! 
ustawy szkólnćj pana J. Ferry. I uderzająca 1 
zaiste rzecz, iż Pan Bóg z szeregu przeciwnikól 
Kościoła wzbudził obrońców uciśnionej sprawi 
i o takiego człowieka chwiejnych zasad, jakil 
jest p. Simon, rozbijać się każę dziełu zwolennl 
ków bezwyznaniowości. Gorąca, sympatyczil 
a pełna arcypasterskićj powagi i namaszczeni 
odezwa Kardynała Arcybiskupa Guiberta do sl 
natu nie pozostała bez skutku, — a wymówi 
i przekonywające argumenta kierowników wszecl 
nicy lyońskićj przyczyniły się niemało do decl 
zyi komisyi senackiej, — gdyż, jak oto właśni 
czytam, komisya odrzuciła artykuł 7, najdl 
tkliwszy cierń tćj kolczastej korony, którą wtłl 
czyć chciano na głowę katolickiego wychowani 
we Francyi — a z nim i całą ustawę. Niel 
Panu Bogu i za to będą dzięki — i oby tyli 
in pleno senatu to samo uczucie sprawiedliwol 
wzięło górę i oby świadomość właściwego dobra kral 
i zrozumienie interesów moralnych Frani 
zwyciężyły uprzedzenie do Kościoła, które wtl 
ciele prawodawczćm tak śmiało podnosi głowę. I

Jeżeli z tćj strony nieco pociechy zaczerpnl 
można, to z drugiej szalone wybryki Izby depl 
towanyeh, a właściwie jćj lewicy, usprawiedl 
wiają najzupełniej smutne obawy wyrażone I 
początku mego listu. Clemenceau targa świl 
małżeństwa węzły, i znajduje poklask tłumi 
skrajna lewica chciałaby z wściekłością wydrl 
Kościołowi drobną rentę płaconą w formie bn 
żetu kultu za zagrabione ogromne dobra dl

a nriły, że nareszcie przyroda w najpiękniejsza 
tam cudach Bożej reki się roztacza. Nie dziw wil 
jeśli wody galicyjskie tak są przepełnione, iż o ml 
szkanie trudno, prawie niepodobna. I nasze Ksl 
stwo nie małego w tym roku dostarczyło kontjl 
gensu wodom galicyjskim, pełno tam gości z Wil 
kopolski, mianowicie w Szczawnicy, gdzie towarl 
stwo przeważnie męzkie, składać się zwykłozkwl 
tu inteligencja krajowej. Profesorowie naszjj 
wszechnic najczęściej tam na odpoczynek zl 
źają, a i w tym roku bawi tam pan Lisi 
a przybyć w tych dniach mają pp. Tamowi 
i Szujski. W Krynicy, w Iwoniczu więcej koli 
i dzieci; wśród rozrywek kąpielowych dawali 1 
tam słyszeć artyści z „Opery Poznańskiej“. Ml 
śnik wód tatrzańskich, sędziwy Odyniec, w tym ni 
pospieszył do Rabki. Pani Modrzejewska dni kil 
wytchnęła w' Zakopanem, po amerykańskich swl 
tryumfach, a w przededniu tych, co ją w Lonj 
nie czekają. Podobno jedyne Zakopane doi 
mimo niewygody przynęca cudzoziemców, zrea 
niewidać ich dotąd w naszych wodach, chociaż 
się miało szczerą ochotę odbicia się za niemi 
sieme obdzieranie Polaków zagranicą. Pewj 
podróżny, który obiegł całą niemal Europę, pod 
rżał, że Dunajcowe Pieniny w Szczawnicy są J 
zaprzeczenie jednem z najpiękniejszych mil 
dotąd, znanych. Potok Anglików zalewając! 
Szwajcaryą zwróciłby się niezawodnie w Tal 
gdybj7 ich tam choć trochę względnego czek 
komfortu. Nie tylko więc dla własnej dogodna 
ale i dla otworzenia krajowi takiego znanego źrq 
dochodu, należałoby wspierać Towarzystwo 1 
trzańskie i czynnie, a hojnie odpowiedzieć na 
zwanie p. Kantaka, zamieszczone niedawno w 
śmie naszćm.



chowne, — a większość nie mając jeszcze w tej 
chwili dość odwagi, aby zaspokoić zupełnie nie­
uczciwe żądze radykałów i komunistów, obcina 
pensye Biskupów i Arcybiskupów, aby zaoszczę­
dzony w ten sposób grosz, użyć na agitacye 
przeciw Kościołowi. Boyset wnosi projekt do 
ustawy żądającój zniesienia konkordatu z r. 1802, 
Izby wracają do Paryża na łup ulicy, — wszy­
stkie nazwy ulic i placów przypominające czem- 
kolwiek przeszłość monarchiczną lub cesarstwo, 
mają uledz herostratowskiej manii niszczenia, 
którą się uwiecznić pragnie municypalna Rada 
paryzka. Ruiny Tuileryi, które przez lat 8 przy­
pominały Francyi wraz z ruinami ratusza i in­
nych gmachów barbarzyństwa komuny, mają być 
uchwałą Izby zniesione, a w miejscu ich urzą­
dzony ogród publiczny — chociaż zniesienie 
ścian sterczących tego gmachu, który tak łatwo 
odbudować było można, popsuje wielce piękność 
perspektywy i harmonią architektoniki od strony 
pól elizejskich.

Nic się nie ostoi w obec tych niszczycieli, 
tych Wandalów z paryzkiego bruku, pomniki 
sławy i świątynie zburzą, spokój obywatelskiego 
społeczeństwa zamącą, sumienia współbraci wię­
zami niewoli skrępują, i wśród tych ruin i zgli- 
szczów tak duchowych jak i materyalnych, nie 
mają co postawić prócz ohydnego widma rewo- 
lucyi i komuny, sprośnych orgii wyuzdanych 
szaleńców, krwawiących się we krwi niewinnych 
ofiar bratnich. Zapowiadają krajowi szczęście 
i dobrobyt, chcą go uszczęśliwić siecią kolei 
kanałów, rzek spławnych itd. — a chcą go po­
zbawić ideałów, wiary, tradycyi — hańba im 
i wstyd za to 1

Mogę was zapewnić, że w wszystkich sferach 
panuje tutaj ogólne niezadowolenie z powodu 
proponowanych zmian 43 ulic, i że powstanie 
ztąd zamęt nie do opisania we wszystkich stó- 
sunkach.

NIEMCY.
* Berlin, 1 sierpnia. Donosiliśmy już 

czytelnikom, że 25 walne zebranie kato­
lików w Niemczech odbędzie się w tym 
roku w Akwisgranie od 8 do 11 września. Akwi- 
sgran już raz w r. 1862 przyjmował gościnnie 
w swych murach katolików niemieckich. Tak 
jak na dotychczasowych walnych zebraniach, tak 
i w Akwisgranie program posiedzeń będzie 
bardzo urozmaicony: kwestya misyi, sztuki 
i nauki chrześciańskiej, kwestya stosunku Ko­
ścioła do państwa, sprawy społeczne będą w 
Akwisgranie przez znakomitych mówców poru­
szone i objaśnione. Ktoby chciał bliższych o tern 
zebraniu zasięgnąć wiadomości, może się udać 
listownie do ks. wikaryusza Jansena w Akwisgra­
nie (Chornsplatz 6).

Liberalne gazety pocieszają się, że centrum 
wkrótce będzie zmuszone zająć względem rządu 
stanowisko opozycyjne, a jak Nat. lib. Corr. 
się domyśla, nastąpi to z pewnością przy obra­
dach nad przedłużeniem na dalszy czas prawa 
przeciw socyalistom. Oto słowa tej gazety: 
Z dniem 31 marca 1881 traci ustawa przeciw 
socyalistom swą moc. Rząd prawdopodobnie już 
w najbliższej, w każdym razie zaś podczas na­
stępnej sesyi domagać się będzie od parlamentu 
odnowienia tego prawa. Czy rząd zyska dla 
siebie w tej sprawie większość konserwatywno- 
ultramontańską ? Mamy w istocie bardzo wiel­
kie wyobrażenie o elastyczności zasad ultramon- 
tańskich, ale mimo to nie przypuszczamy, aby 
centrum po dekiamacyach przeszłorocznych od­
ważyło się popierać prawa, dążące do zgniecenia 
soeyalistów. Przy takim obrocie rzeczy 
będzie rząd musiał się zwrócić do 
liberałów uchodzących obęcnie za 
nieprzyjaciół państwa. Germania od­
powiada na to, że centrum może poprze żądanie 
rządowe w tej sprawie, ale, jeżeli na to w 
rzeczy samej posłowie katoliccy się zdecydują, 
to partya liberalna nie może im rzucać w oczy 
zarzutu, że się przeniewierzyli swym zasa­
dom, gdyż liberalizm ciągle zmieniał swe za­
patrywania. „Quod bovi licet“ nie zawsze wpraw­
dzie jest z tern do twarzy „Jowiszowi“, ale wół 
nie ma prawa czynić mu z tego powodu 
zarzutów.

W Bremen aresztowano 28 b. m. fabry­
kanta cygar, podejrzanego o rozszerzanie pism 
socyalistycznych, które do Niemiec w wielkich 
ilościach przesyła znajdujący się obecnie w Lon­
dynie agitator Most.

Częste zajścia brutalnego obchodzenia się 
z żołnierzami dały powód do interpelaeyi w sej­
mie bawarskim. W jeneralnej dyskusyi nad 
budżetem ministerstwa wojny wyraził deputo­
wany Schels ogólne niezadowolenie z tego 
powodu i użalał się, iak podobne wypadki jeszcze 
istnieć mogą. W odpowiedzi swej zaręczał mi­
nister wojny, że zawsze i wszędzie występował 
w takich wypadkach z całą surowością, że je­
dnakowoż wogóle należą wypadki takie przed fo­
rum sądowe. Użyto wszelkich możliwych środ­
ków celem zapobieżenia powtórnym zajściom tego 
rodzaju. Komendanci tak są terni wypadkami 
rozżaleni, że starają się i z obowiązku i ze 
względów humanitarnych podobnym zajściom za- 
pobiedz. Zarzuty podobne nie tyczą się wcale 
podoficerów pruskich, o których preopinant wspo­
minał. Mowę ministra przyjęto oklaskami. — 
W debacie specyalaśj interpelował deputowany 
Pfahle ministra, czy żołnierze mają tyle czasu, 
aby swym religijnym potrzebom mogli zadość 
uczynić. Minister odpowiedział twierdząco, że

odnośne skargi z dyecezyi Augsburgskiej i Mo- 
nachijskićj zostały załatwione. W końcu przy­
jęto cały budżet wojskowy.

Dnia 30 z. m. odbyły się nowe wybory 
w okręgu, Erfurt - Schleusingen - Ziegenbrueck. 
Głosy rozstrzeliły się aż na czterech kandydatów, 
którymi są: minister Lucius, socyalno-demokrata 
Kapeli, postępowiec Traeger i Windthorst. 
Wmieście Erfurcie otrzymał Lucius 1581, Trae­
ger 1337, Kapeli 1562 a Windthorst 208 głosów. 
Prawdopodobnie przyjdzie do ściślejszego wyboru 
między ministrem Lucius’em a Kapellem, lecz 
kto z urny wyborczej wyjdzie zwycięsko, przewi­
dzieć tego dziś jeszcze nie można. Zadziwiają­
cym jest wzrost głosów oddanych obecnie na 
kandydata socyalno-.demokratycznego; dawniej 
udział soeyalistów przy wyborach był bardzo 
mały.

W przyszłą niedzielę będzie w Koblencyi 
zdawał wobec swych wyborców sprawozdanie 
z czynności parlamentarnych członek centrum, 
dr. Hertling. Oczekiwany także-jest tamże przy- 
wódzca centrum, Windthorst, który obecnie bawi 
u wód w Ems.

Jeden z majtków rannych przy pęknięciu 
armaty na statku „Renown“, znajduje się w nie­
bezpieczeństwie życia. Wyznaczono już komisyą, 
która ma się zająć zbadaniem tego smutnego 
wypadku.

R O S Y A.
* Piszą z Petersburga: Tutejsze pi­

sma zdradzają w ostatnim czasie wielkie roz­
drażnienie przeciw Niemcom. Przyczyną tego 
jest najprzód naprężenie i chłód, jaki od 
roku 1875 między Bismarckiem a Gor- 
czakowem zapanował. Nowosti roz­
wodzą się dzisiaj w gwałtownym artykule twier­
dząc, że ks. Bismarck poczyna być Niemcom 
ciężarem. Słuszną tu przecież czyni jedna z ga­
zet uwagę, gdy mówi, iż podobne ekspektora- 
cye zaledwie inny będą miały skutek, jak ekspe- 
ktoracye niektórych niemieckich pism, które od 
czasu do czasu podnoszą konieczność usunięcia 
Gorczakowa i zastąpienia go Szuwałowem.

Ruchy oddziałów rosyjskich w Turkestanie, 
jako też zagrożenie Afganistanu przez prawdo­
podobne zajęcie Merwu zbudziło znów lwa an­
gielskiego, który zaniepokojony pilnie znów zaczyna 
śledzić rosyjskie w Azyi zakusy. No woje 
W r e m i a stara się w osobnym artykule obawy 
te angielskie uspokoić, pisząc:

Wyprawą aeffał-tekińską zaczynają się interesować. 
Naszkorespondontlondyński odniósł wrażenie, iżpominąwszy 
zupełną obojętność publieHrości angielskiej — ofieyalny 
świat w Londynie i w Indyach niezmiernie zaniepokoił 
się marszem rosyjskich batalionów na Morw. To wraże­
nie potwierdza po części i telegram petorsburgskiogo ko­
respondenta Daily News. Mówiąc o przyjaznych sto­
sunkach między. Anglią i Rosyą, zapewnia korespondent, 
iż rząd rosyjski wcale nie ma zamiaru zajęcia Morwu 
bezwarunkowo i spodziewa się, iz nawet nadzwyczajne 
okoliczności nie spowodują Eosyi do dotarcia do samego 
centrum tych wojennych i rozbójniczych sił, przeciw któ­
rym obecnie uciążliwą i nader kosztowną urządziliśmy 
wyprawę w tym jedynie celu, „ażeby uniknąć kolizji“ 
w kwestyach zewnętrznej polityki, lub tez innemi słowy, 
ażeby uspokoić Anglią. Czy mamy" Merw zająć lub nie 
— to jest obecnie rzeczą wojskowych i kwestya ta może 
dopiero na miejscu być rozstrzygniętą. Tysiące gazeciar- 
skich artykułów, telegramów, specjalnych koresponden­
tów, a nawet i dyplomatycznych, nie zdołają rozstrzygnąć 
tej kwestyi teraz, kiedy .wojska nasze ruszyły w pochód, 
a nieubłagany interes państwa wymaga, ażeby wyprawa 
ta osiągnęła zupełnie cele, dla których została przedsię­
wzięta. Nie możemy tego pojąć, dla czego zajęoie Merwu 
miałoby nadwerężyć dobre stosunki pomiędzy Anglią a Ro­
syą. O ile nam wiadomo, Merw nie jest miastem angielskiem. 
Dawna umowa pomiędzy obu państwami, ażeby Afgani­
stan pozostał terytoryum* neutralnem pomiędzy ich po­
siadłościami azytyckiemi, została ostatecznie przez Anglią 
naruszona. Anglia przyłączyła teraz część Afganistanu 
do swych posiadłości w Indyach, zajęła Kandahar, stara 
się z emirem Afganistanu zawrzeć sojusz, a wysłany w 
tym colu poseł Cayagnari znajduje się w tej chwili 
już w Kabulu. Zawisł^ć Afganistanu od rządu an­
gielskiego — chociażby nawet i ukryta — posunie siły 
wojenno Anglii ku naszym śiednio-azyatyckim granicom. 
Wreszcie Merw nie jest nawet miastem afgańskiem, lecz 
tylko punktem centralnym szczepu rozbójniczego, od któ­
rego napadów i rozbojów cierpią po kolei Rosyanie, Chi- 
weńcy, Pesowie i Afganie. Wojskowi utrzymują, iż Morw 
jest pierwszorzędną pozycyą strategiczną, którą Anglicy 
łatwo opanować mogą, skoro z Afganom uporają się. 
Czyż wreszcio nasza przyjaźń z Anglią na tom tylko po­
lega, ażobyśmy jej ułatwiali zajmowanie w Buropio i Azyi 
wygodnych punktów strategicznych, osłabiając przez 
to samych siebie? To trudno byłoby nazwać przy­
jaźnią.

Zdaje nam się mocno, że uspokojenie po­
wyższe jest tego rodzaju, iż większe jeszcze wy­
wołać może nieporozumienie.

Petersburgski jenerał-gubernator rozporzą­
dził, że odtąd właściciele domów w miejsce 
15,111 dworników (portierzy i hausknechty), 
których utrzymywać byli winni celem pilno­
wania i strzeżnia domów i ulic, odtąd 5473 stró­
żów utrzymywać mają, którzy wedle poszczegól­
nego spisu po ulicach i częściach miasta poro- 
stawiani zostaną. Charakterystycznem jest dla 
stósunków prasy rosyjskiej fakt ten, iż D o u - 
kaja Gazeta, która w Nowoezerkasku wycho­
dziła, musiała przestać wychodzić dla tego, iż 
cenzura pisma tego od końca r. 1877 do Mo­
skwy, kilka set mil oddalonej, przeniesioną 
została. / ’ '

FRANCYA.
* Paryż, 1 sierpnia. Donosiliśmy już, że 

na wczórajszem posiedzeniu Izby deputowanych 
raczyła Izba łaskawie zredukować pensyą Arcy­
biskupów i Biskupów do kwoty, przyznanej im 
w konkordacie; dodaćr winniśmy, że względniejszą 
była dla proboszczów sukursalnych i wyznaczyła 
na powiększenie ich pensyi kredyt 240,000 fr. — 
Na temże samem posiedzeniu rozpoczęto obrady

nad etatem ministerstwa spraw zagranicznych, 
przyczćm minister tego wydziału Waddington, 
powiedział sygnalizowaną już telegraficznie mowę. 
Minister położył nacisk na pokojowy charakter 
polityki rządu, którą i gabinet nadal kierować 
się jest zdecydowany; dalej wyraził życzenie, 
aby doskonałe stósunki, w jakich Francya 
ze wszystkiemi mocarstwami pozostaje, i nadal 
utizymac się mogły. „Rząd podejmując inieya- 
tywę w sprawie greckiej (były słowa p. Wadding- 
tona) postąpił w myśl tradycyi francuzkiej, — 
zabiegi, podjęte przez Fraueyą na tern polu, nie 
są bynajmniój odosobnione, lecz popiera je zna­
czna liczba mocarstw, które podpisały traktat 
berliński. Spodziewam się, że sprawa ta nieba­
wem będzie załatwioną, chociaż przesilenie mi- 
nisteryalne w Carogrodzie nie małą stanowi 
przeszkodę. Co się tyczy Rumunii, to przypo­
minam rolę cywilizacyjną, jaką Francya w tej 
sprawie zajmuje. Zaprowadzić w Egipcie dobrą 
i uczciwą administracyą, było zawsze najżywszem 
życzeniem Francyi, mąm też nadzieję, że cel ten 
osięgnąć zdołamy. W. Porta odmówiła wprawdzie 
nowemu wice-królowi Egiptu praw i przywilejów, 
przyznanych jego ojcu firmanem z r. 1866 i 1873, 
na życzenie jednakże mocarstw odstąpiła od 
oporu i w firmanie, inwestującym Tewfika, przy­
znała mu prawa powyżej wspomniane.“ Wkońcu 
oświadczył p. W., że z początkiem przyszłej 
sesyi parlamentarnej przedłoży rząd Izbie doku- 
menta dyplomatyczne.

Na dzisiejszym posiedzeniu uchwaliła Izba 
budżet ministerstwa dla spraw zagranicznych 
bez zmiany. Radykalny poseł Raspail nie mógł 
pominąć tej sposobności, aby, żądając zmniejsze­
nia pensyi ambasadorów i posłów, nie zażądać 
zarazem zniesienia ambasady francu­
skiej przy Stoi. Apost.' Izba jednakże wniosek 
ten odrzuciła, przyjmując natomiast inny wnio­
sek, żądający odjęcia 8000 fr. pensyi dla b. mi­
nistra spraw zagranicznych, ks. Decazes. Wkońcu 
przyjęto cały budżet.

WŁOCHY.
* W robieniu długów piękna Hesperya dzierży 

niezawodnie pierwsze miejsce — jak tego dowo­
dzą budżety Florencyi, Rzymu, Neapolu i t. d., 
atoli i w skali zbrodni i występków góruje ona 
po nad wszystkie inne kraje. Zastraszające li­
czby podaje jeneralny inspektor w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, p. Beltrani S.alia, w dziele 
p. t. Riforma penitenziaria in Italia. 
Statystyka kryminalna wykazuje rocznie 400,000 
przestępstw, a więzienia liczą przeciętnie 80,000 
lokatorów. W roku 1878 było 4000 morderstw 
i zabójstw a 20,000 poranień. Jest to czysta 
siekanina! Cyfry Beltianiego dowodzą, że liczba 
zbrodni od czasu piemonckiśj inwazyi i przeszkód 
-stawianych Kościołowi szalenie rośnie. W roku 
1873 aresztowano za mord lub zabójstwo esób 
1859 w całych Włoszech — w pierwszych mie­
siącach r. 1878 aresztowano już 3141 takiehże 
zbrodniarzy. Będzie coraz gorzej, jeżeli religia 
będzie w pogardzie — a ateizto i epikureizm 
w modzie.

KRONIKA
miejscowa, prowineyonałna i zasram.

* Doniesienia urzędowe. Cesarz nadał kalkulato­
rowi sądu miejskiego w Wrocławiu Ballnuss, występu­
jącemu ze służby, tytuł radzcy obrachunkowego.

* W skutek prośby naszej, ogłoszonej w numerze 
105 naszego pisma nadesłał ks. Z. z Poznania 18 kate­
chizmów mniejszych, cztery większe, kilka powiastek i ży­
wotów świętych. Pan Zupański nadesłał około 50 książek. 
Za dary te składamy serdeczne „Bóg zapłać.“

* Dla p. Wejmanna, emerytowanego nauczyciela 
z Sierakowa nadesłała pani P. G. z Poznania 3 marki. 
Razem złożono dotychczas 145 m. 85 fen.

* We wczorajszym numerze pisma naszego poda­
liśmy, że 20 rzemieślników tutejszych, Niemców, wyjechało 
do Berlina na wystawę przemysłową. Dzisiaj otrzymaliśmy 
od zarządu Stowarzyszenia rzemieślników poznańskich pismo, 
w którem przewodniczący tegoż stowarzyszenia p. C. Róstel 
prostuje tę wiadomość, donosząc że w tej liczbie znajduje 
się i czterech Polaków, t. j. pp. ślusarz Kuczyński, kra­
wiec Głock, szewc Gułcz i tapicer Brojerski.

* Przypominamy, że w poniedziałek o godzinie 8 
wieczorem odbędzie się Walne Zebranie Towarzystwa po­
życzkowego przemysłowców miasta Poznania.

* TryChiny znaleziono w mięsie wieprza zabitego 
przez rzeźnika na Chwaliszewio.

* W tak zwanćm podwórzu Barlebena wybił przed­
wczoraj jakiś pijany szewc swemu współzawodnikowi w 
zawodzie szewskim wszystkie szyby w pomieszkaniu. Eks- 
cedenta przyaresztowała polieya.

* W Świdnicy rozkazał sąd, aby Urszulanki któro 
dotychczas tamtejszy klasztor zamieszkiwały, klasztor w 
przeciągu 10 dni opuściły.

* Jeden z najstarszych polskich rezydentów miasta 
Chicago, p. Edward Dankowski, bolesną poniósł w ubie­
głym tygodniu stratę. Syn jego dwunastoletni, Seweryn, 
utonął w rzece Chicago-Riror, ratując od utonęcia innego 
chłopca, tam się kąpiącego.

Dla strapionych rodziców w ich żalu serdocznem 
niechaj to będzie przynajmniej niejaką pociechą, że syn 
ich młodziutki zginął najpiękniejszą z śmierci, kładąc 
własne życie w obronie życia drugiego, a dla innych ro­
dziców wypadek ten straszny niech będzie przestrogą,'aby 
swych dzieci samopas nie puszczali, a szczególnie/nie do­
zwalali im bez dozoru kąpać się w tak niobezpiecznoj 
rzece. (Gaz. Pol. Kat.)

t Profesor Tęćhepke znany wielu uczniom gimna­
zjum leszczyńskiego jod kilku lat emerytowany, umarł 
dnia 27 lipca w Lęsznie. Pogrzeb odbył się przy udzjalo 
licznej publiczności na dniu 30 lipca. Zmarły wykładał 
przeważnie historyą i wielu z naszych historyków było 
jego czniami, między innymi pp. dr. Łiske, profesor 
uniwersytetu lwowskiego, pan Dr. Karwowski profesor 
gimnazyalny w Żeganiu i inni.

* Chociażby ziemia zaginęła, głupstwo wiecznie 
żyć będzie. Temi słowy rozpoczyna tutejszy P o s. T a- 
g e b 1 a 11 swojo uwagi pełne szyderstw, które czyni

z powodu pątników przybyłych dotąd z Górnego 
S1 ą z k a, a dążących do Gietrzwałdu. Z tej samej 
przyczyny i P o s. 6Z t g od urągań wstrzymać się nie 
może. Czy jest przyzwoitem drwić sobie z wiary innych, 
iv to się tu wdawać nie myśliiny — boć de gustibns non 
es’ dispntandum; to tylko powiemy tym panom dla i<-li 
zaspokojeni , iż wiara wiecznie żyć będzie, choćby też 
mędrcy Pos. Tag. i Posener Ztg głupstwem ją 
nazywali’

* W Berlinie pękł w niedzielę 27 z. ni. „ballon 
captif“ w chwili, gdy wzniósł się na sto stóp wysoko. 
Machina parowa, która go w górę wyciągnęła nie zdą­
żyła ściągnąć go dość szybko. Na szczęście balon zawa­
dził o drzewa, przez co nie spadł nagle, a osoby sie zą- 
ce w łódce nie doznały uszkodzenia, labo trochę potłukły 
się, miotane o ściany kosza. Natomiast publiczność przy­
glądająca się temu widowisku, uciekając przed balonem 
pędzonymi na drzewa, pod któremi siedziała, przewracała 
się w popłochu, a kobiety jedne zemdlały, inne ratowały 
się krzykiem, który miał dobry skutek aerodynamiczny, 
bo balon żadnej z osób zagrożonych nie potrącił.

* Dzisiaj pochowano na izraelskim cmentarzu 
zwłoki Ludwika Plescliera, właściciela dóbr Tar­
nowa, znanego i w szerszych kołach naszego społeczeń­
stwa. Był to jeden z rzadkich naszych współobywateli 
mojżeszowego wyznania, który na naszej ziemi dorobiwszy 
się znacznego majątku, zachował dla nas, jeśli już nio 
przyjaźń, to przynajmniej sprawiedliwość i życzliwość, 
i nigdy przeciwko naszej narodowości nie występował 
nieprzyjaźnie. Nienawiść polityczna lub roligijna była 
mu zupełnie obcą, za własnym jedynie chodził interesem. 
W obszernym majątku Tarnowa, który przed trzema laty 
zakupił, dawał utrzymanie nietylko polskiemu robotnikowi, 
ale i polskim urzędnikom gospodarczym, których wbrew 
zdaniu niektórych naszych panów, uważał za zdolniej­
szych, niżeli nieniioekich. Także i przemysłowcy nasi 
znajdowali u niego zarobek i uwzględnienie. Gorączkowa 
czynność, wrodzona jego narodowi, strawiła przedwcześnie 
jego siły i żywot.

* Danz. Ztg. następującą z Warszawy podaje 
wiadomość: Wagon naładowany pszenicą przybył, jak 
do G o ł o s u telegrafowano w dniu 23 lipca , z Austryi 
na stacyą kolejową Wołoczyska. Wykazało się, iż w zbo­
żu tóm mnóstwo było chrząszczy zbożowych (Anisoplia 
austriaca). Dla tego wagon ten natychmiast zamknię­
tym i do Austryi wysłanym został.

* Polski dom schronienia w Berlinie Przytulisko. 
Na rzecz zakładu tego utworzonego w roku 1877, w celu - 
udzielenia pomocy i rady Polakom przybywającym do . 
Berlina, a popadającym tu częstokroć w niedostatek i nę­
dzę — otrzymaliśmy w lipca rb._ zebrano staraniom Pa­
trona naszego p. Karola Forstera' z'Warszawy rubli 110,
z Poznańskiego marek 9, z Jass w Rumunii od zamie­
szkałych tam rodaków marek 59 fen. 20. Wyrazu naszej 
wdzięczności wraz z pokwitowaniem, nieomieszkamy prze­
słać oddzielnie każdemu z ofiarodawców.

Szanownemu zaś Patronowi składamy publiczno po­
dziękowanie za gorliwą opiekę, z jaką interes dobroczyn­
nego naszego zakładu ciągle popiera. Również składamy 
nasze publiczne podziękowanie naszym rodakom zamie­
szkałym w Dreźnie, za łaskawe nam nadrsłane 100 mrk. 
na rzecz Przytuliska. Panu hr. J. W. Z. Konopaekiomu 
należy się wyrazić ogólne uznanie wdzięczności za jego 
szlachetne przyczynianie się do lozwoju Towarzystwa.

Berlin, dnia 29 lipca 1879.
Zarząd

Towarzystwa Przytulisko w Berlinie.
Napoleon Cybulski Władysław Z i e 1 i ń s k i

prezes. skarbnik.
Hipolit Lejmanowicz 

sekretarz.
Przyszłe ogólne półroczne posiedzenie stowarzyszo­

nych członków Przytuliska, dolegacyi innych polskich to­
warzystw w Berlinie, jako i zaproszonych gości odbędzie 
się przy ulicy Niederwallstrasśe Nr. 11 w dniu 6 sier­
pnia rb. o godzinie 8 wieczorom.

Zarząd Towarzystwa Przytulisko.
* Z początkiem Jatowego semestru 1879 r. liczyło 

Kółko towarzysko-naukowe Akademików Polaków w Gryfii 
28 członków czynnych i 3 honorowych. W ciągu semo- 
stru opuściło Gryfią 2 członków honorowych a 2 członków 
czynnych wystąpiło z Kółka; należało zatem do Kółka 
w końcu semestru 27 członków, z których wszyscy prócz 
dwóch należących do Wydziału prawniczego, poświęcają 
się nauco lekarskiój.

Z posiedzeń, odbywających się co sobotę-, było 
7 walnych, prócz tego odbyły się 3 posiedzenia nadzwy­
czajne.

Odczyty w tern półroczu mieli następujący człon­
kowie : 1) Stanisław ' Belakowicz : Auskultacya
iperkusya zastosowane do chorób serco­
wych. 2) Bolesław Felicki: O t a m o w a n i u krwi. 
3) Kazimierz Polkowski: Błonica (Diphteritis). 4) Au­
gust Babiński: Czynności organów odśrodko­
wych nerwów. 5) Bolesław Kończyński: Z p r ze- 
szłości ziemi. 6) Stanisław Bartlitz: Seweryn 
Goszczyński w życiu i w dżiełach,

Biblioteka Kółka, obejmująca 814 tomów, powię­
kszyła się w ubiegłem półroczu o czternaście tomów 
li tylko przez zakupno. Kółko abonowało z pism : Kło­
sy, Gazetę Tor. iLeclia; bezpłatnie nadchodziły 
Dzień. Pozn., Kury er P o z n., Pielgrzym, 
Przyjaciel Ludu z Chicago, Gaz. Lekarska, 
Przegląd Lekarski, Zdrowie, Biesiada 
Literacka, Djaboł, Mucha, T y go d. Ilu­
strowany i Wędrowioc, za co Kółko Rodakcyom 
wymienionych pism, serdeczne składa podziękowanie.

Kółko uchwaliło z początkiem przyszłego półrocza 
zimowego przyjąć nazwę „Towarzystwo Naukowe Akade­
mików Polaków w Gryfii.“

Drd. Bolesław Gryglewicz Gorgouiusz Jacobson
prezes. kandyd. med., — sekretarz,

* Ze wsi w gubernii płockiej, nio wesoło dochodzą 
wieści. Rozpoczęte żniwo żyta utrudnione jest obecnemi 
deszczami, które dla zdrowia i piękności ziarna stać się 
mogą wkrótce groźnemi. Na pszenicy coraz bardziej uka­
zywać się zaczynają objawy chorobliwe. Rzepak, który 
wielkie robił nadzieje, wydał po sprzęcie jak się okazało, iż 
wcale nie obfiity pion. Podług zebranych przez Ker Pł- 
wiadomości liczyć można w tym roku plon rzepaku na 
3 r- 3ł/s korca z morga 300-prętowego.

’ Podczas strasznej burzy d. 22 b. m., która wi*8 
kie zrządził szkody w zachodniej stronie powiatu JaR 
sławskiego tak w plonach jak budykach w dwudzicr 
przeszło gminach, spadi grad wielkości jaj kurzych a i'Oi ' 
wet gęsich. W mieszkaniu ks. Wład. Czartoryski^- 
grad wytłukł podwójne okna i bryły lodu wpadły do 
łonu gdzie książę przebywał. ¡e

* Dnia 24 lipca wmurowaną została w Karlsbad^ 
tablica w dom, w którym w. r. 1829 mieszkał Ad.n 
Mićkiewicz, z napisom: „Tu mieszka! pod N. 4. Ad 
Mićkiewicz.“

* Na gości z Ciechocinka przybywających licz 
w odwiedziny do Torunia, skarży się Gazeta Toruńs' 
z powodu że uważają Toruń jako miasto niemieckie/ 
którem nawet ci popolsku nie rozumieją, którzy do gr 
Ciechocińskich po polsku się odzywają i na ich zapyta.
w obcych językach po polsku odpowiadają. Niemczyzn- 
zaś gości Ciechocińskich jest tego rodzaju,* żo wcalo się 
nią popisać u nas nio można. Niedawno temu miał pe­
wien przybywający popaść w śmieszność wyśmianej już 
od wieków anegdoty, pytając jak warszawski Butter- 
schnit zowie się po niemiecku.

Dodatek
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